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			 Wprowadzenie

			Media przyzwyczajają nas do wizji handlowca inwestycyjnego jako osoby zestresowanej, zapatrzonej w wykresy, która ze zdumieniem obserwuje zmiany własnej krzywej kapitału. Po tak emocjonalnie intensywnej pracy trader wraca do domu, rozsiada się w fotelu na kanapie z piwem i przełącza banalne kanały, aby tylko się odmóżdżyć i przygotować psychicznie na bieg z przeszkodami kolejnego dnia. Nie przepadam za książkami, które pisane są tylko dla objętości. Dlatego w tym opracowaniu postaram się używać jedynie niezbędnych słów, by opisać metodę handlu, z którą pracuję na co dzień.

			Pisząc pierwsze artykuły na branżowe portale, miałam właśnie takie wyobrażenie o tradingu. Wyobrażenie intensywnej i ekscytującej przygody, która zagwarantuje mi siwe włosy jeszcze przed trzydziestką. Na szczęście z czasem pojawia się pierwszy moment świadomości. Zaczyna się rozumieć, o co w tym chodzi. Doznaje się swego rodzaju szoku po skonfrontowaniu wyobrażeń z rzeczywistością, skonfrontowaniu pracy na pół gwizdka z tą wykonywaną z pełnym zaangażowaniem. Co więcej, jest to proces, w którym dostrzega się, że nie można błyskawicznie przeskoczyć z punktu A do punktu B, robiąc wszystko po łebkach. Długoterminowy, profesjonalny handel jest po prostu spokojny i nudny. Zachowuje spójność i powtarzalność, która mało efektownie, ale systematycznie rozwija krzywą kapitału naszego konta w pożądanym kierunku. Z jednej strony historia przesycona jest wielkimi zwycięstwami traderów, za którymi szły potężne fortuny zarobione na giełdach, często z niewielkich sum. Nie trzeba jednak nadto zagłębiać się w takie biografie (rzecz jasna nie wszystkie), by odkryć informacje o rychłym bankructwie. Z drugiej zaś strony mało kto lubi czytać o spokojnych handlowcach, którzy budowali kapitał latami w umiarkowanym i zdrowym tempie. Giełda jest kojarzona z dostarczaniem emocji, co w dużej mierze prowadzi do postrzegania handlu na rynkach jako szczególnego rodzaju hazardu, który ma w założeniu podnosić poziom adrenaliny i dostarczać ekscytacji. Wystarczy spojrzeć na gazety rozpisujące się na temat rynków finansowych praktycznie tylko w sytuacjach imponujących spadków bądź „nadnaturalnych” wzrostów. Piszą na temat baniek spekulacyjnych i spektakularnych manipulacji informacją czy kursem. Niewiele z nich interesuje powolny i systematyczny wzrost, gdyż nie dostarcza on żadnych emocji. To trochę jak jazda kolejką górską, która bez żadnego stromego zjazdu mozolnie pnie się na szczyt.

			Od zawsze wydawało mi się, że chcę siedzieć w wagonie, który impulsywnie jedzie do góry bez żadnego przystanku. Dopiero w momencie gwałtownego zjazdu uznałam, że należy się przesiąść tam, gdzie tych emocji nie ma prawie wcale, a każdy mniejszy uskok nie wiąże się z psychicznym obciążeniem i stanem przedzawałowym. Takim oto sposobem z tradera chaotycznego przeobraziłam się w poukładanego handlowca ze ściśle określonym planem handlowym. Plan handlowy z wąskim zarządzaniem ryzykiem jest ograniczeniem dla spektakularnych zysków, chroni jednak przed dużymi stratami. Stąd też narodził się pomysł, by strategię, która pozwala mi jechać kolejką powoli na szczyt, zapisać na kilkudziesięciu stronach książki, wierząc, że ktoś kiedyś zaczerpnie z niej inspirację. Tematy zarządzania i psychologii rozwinę w poświęconych im rozdziałach.

			Zależało mi na tym, by w książce zawrzeć wszystko, co było mi potrzebne do stworzenia funkcjonującego systemu. Lektura może przydać się początkującym. Starałam się w miarę możliwości wytłumaczyć niektóre bardzo podstawowe pojęcia niezbędne do zrozumienia tematu i wszystkiego, co chcę przekazać. Natomiast uczulam już na wstępie, że nie wszystkie podstawowe zagadnienia są przeze mnie wytłumaczone wprost. Pozwólcie, że pominę objaśnianie, czym jest pips lub lot.

			Z jakich traderów zatem warto brać przykład? Kto i z jakimi cechami osobowości przetrwał na wzburzonym giełdowym morzu? Gdy obserwowałam różnych handlowców, czytałam rozmaite książki i handlowałam w funduszach proptradingowych, odpowiedź nasunęła mi się sama — sukces osiągają ci, którzy potrafią się trzymać planu. Jest to tak trywialne, tak oczywiste, a jednocześnie tak trudne do wykonania. Giełda podsuwa nam wiele okazji, w tym takich, które kuszą, by odejść na chwilę od swoich założeń i dać się ponieść emocjom. Zarobić więcej, wrzucić większe pozycje czy zaryzykować zyskami, bo przecież kwota bazowa dalej jest nimi „chroniona”. Chcę się z Wami podzielić kilkoma przemyśleniami, które powstały, gdy tworzyłam swój system handlowy. Zajmiemy się zatem tematem psychologii, nawyków i ich zmian, które pozwalają na stosowanie się do założonych przez siebie parametrów i zasad.

			Zanim dane mi było odkryć strefy popytu i podaży, dostosować do nich odpowiednie zarządzanie pozycją oraz ryzykiem, miotałam się od wskaźnika do wskaźnika, szukając w nich odrobiny sensu. W pewnym momencie doszłam do mało odkrywczego, ale dla mnie niezwykle ważnego wniosku, że praktycznie każdy wskaźnik przedstawia cenę, która jest po prostu przepuszczona przez wzór matematyczny. Siłą rzeczy, używając wskaźników, otrzymuję przekształcony konkretnym wzorem wizerunek notowań. Odkrycie to zaowocowało poszukiwaniem takiej strategii, która będzie bazowała wyłącznie na wykresie, bez konieczności uzależniania się od wskaźnika. W ten sposób natrafiłam na strefy popytu i podaży, które udało mi się w ciągu ostatnich dwóch lat rozwinąć do pełnego, działającego systemu handlowego.

			Wiele systemów algorytmicznych — jeśli nie ich przytłaczająca większość — opiera się na wskaźnikach technicznych. Nie ma w tym nic złego. Nadanie odpowiednich parametrów zarządzania ryzykiem oraz wielkością pozycji jest w moim odczuciu wystarczające, by ze zwykłego wskaźnika utworzyć działający system — oczywiście zakładając, że wszystkie kroki planu przejdziemy bez wpadania w psychologiczne pułapki. Natomiast same wskaźniki nie są samodzielnymi strategiami. Trzeba ubrać je w odpowiednie parametry.

			W tej krótkiej książce chciałabym zebrać wszystkie elementy oraz wszystkie przemyślenia dotyczące skuteczności strategii stref popytu i podaży. Myślę, że będą one pomocne także podczas testowania Waszych własnych metod handlowych. Postaram się przedstawić wszystko najprościej, jednak bez tłumaczenia zbędnych pojęć, których definicje można znaleźć w kilka sekund, używając wujka Google — dlatego bardziej zaawansowanych traderów z góry przepraszam za uproszczenia. Zależy mi na nakreśleniu ścieżki „myślenia strefowego” oraz ubrania go w odpowiednie parametry prawdopodobieństwa i ryzyka. Sama nie lubię długich wprowadzeń w książkach. Często pomijam takie, które liczą więcej niż cztery strony. Zatem bez przedłużania zapraszam Was do najbardziej kalorycznej części tej krótkiej lektury.

		


		
			Rozdział 1.

			 Kompletna strategia handlowa

			Bardzo długo się zastanawiałam, czy pominąć tę część i skupić się wyłącznie na wytłumaczeniu sedna stref popytu i podaży. Ostatecznie doszłam do wniosku, że rozdział o systemie handlowym jest tutaj niezbędny, szczególnie dla tych, którzy szukają przepisu na zbudowanie własnego systemu, zaczynając od jego fundamentów, i mają już narzędzie, na którym chcą stworzyć działającą machinę. Istnieje bardzo teoretyczny i uniwersalny „skład” kompletnego systemu handlowego, który można znaleźć na niemal każdej stronie internetowej o tradingu. Wśród nich wyróżnia się takie elementy jak:

			• analiza,

			• zarządzanie kapitałem,

			• psychologia handlu (mentalna strona tradingu).

			Gdy zaczynamy handlować, już przy pierwszych kilkunastu transakcjach zauważamy, że określenie tych parametrów to jednak nie wszystko. Istnieje cała masa podelementów, które musimy znać, by móc w pełni przetestować strategię handlową (skuteczność, rentowność, efektywność prowadzenia pozycji według założonego modelu). Czy możemy stwierdzić, że dany wskaźnik działa w naszym handlu lub nie, gdy za każdym razem wychodzimy z pozycji przy różnym poziomie strat i zysków albo odmiennym systemie zarządzania pozycją? Wskaźnik sugeruje nam jedynie kierunek, który bazuje na danym prawdopodobieństwie. Prawdopodobieństwo natomiast definiuje nasze przewagi (innymi słowy zwiększa szanse), dając większe możliwości zakończenia transakcji na plusie. Jak więc stworzyć uniwersalny system handlowy?

			Nie wiem, czy którykolwiek system można nazwać w pełni uniwersalnym. Co prawda można nabrać pewnych nawyków i umiejętności, które pozwolą na poprawne wykorzystanie danej strategii, ale warto jednak — czując się w czymś w miarę swobodnie — uszyć daną metodę tradingu na swoją miarę. Czasem z pozoru nieistotne elementy są tymi, które najbardziej zawodzą w wykonywaniu przez nas gotowych — kupionych lub wyuczonych od kogoś — strategii. To trochę jak z garniturem. Na modelu z reklamy leży wyśmienicie, wszystko wygląda pięknie, jest estetycznie dopasowane i gustowne. Szybko pojawiają się myśli, że na nas czy na koledze z pracy też będzie wyglądał świetnie. Dokonujemy zatem zakupu, zachęceni wizualnym wyglądem mężczyzny z telewizji. Odbieramy paczkę, przymierzamy garnitur. Nagle okazuje się, że niby na nas też wygląda całkiem w porządku — nie jest najgorzej, ale nie czujemy się w nim w pełni komfortowo. Trzeba skrócić trochę rękawy, wytaliować… i tak dalej. Dokładnie tak samo jest z systemem handlowym. Każdy handlowiec, czy początkujący, czy zaawansowany, jest inny. Posiadamy wyjątkowe zestawy umiejętności, różne, dominujące cechy charakteru, inną tolerancję na ryzyko, dysponujemy innym poziomem kapitału i w końcu posiadamy mniej lub bardziej ograniczony czas na trading. Wszystkie wyżej wymienione czynniki będą determinować nasze podejście do handlu. Uwierzcie mi, że nawet gotową, opisaną w tej książce strategię popytu i podaży będziecie musieli uszyć (dostosować) pod siebie.

			Omówmy teraz wszystkie podelementy, które powinniśmy znać, kompletując działającą strategię. Na tym etapie nie będziemy szukać rozwiązań, a jedynie wyznaczać obszary, do których dobierzemy odpowiednie metody.

			1. Analiza

			W tym miejscu musimy określić, jaki czynnik będzie mówił nam o okazji do handlu. Mogą to być: wskaźnik, formacja, strefa, dane fundamentalne czy poziom, który pozwoli na wskazanie kierunku i momentu do wejścia w pozycję. Jest to chyba jedna z najbardziej ekscytujących chwil w handlu, gdy jako nowicjusz otwiera się platformę handlową i testuje różnego rodzaju wskaźniki. Na tym etapie niezbędne jest zrozumienie tego, czego używamy. Element poznawczy nie może się jednak ograniczać wyłącznie do ładnie i profesjonalnie wyglądających wykresów. Zwykle wystarczy wpisać w wyszukiwarce internetowej nazwę danego narzędzia i znaleźć materiały na jego temat. Oczywiście nie interesują nas skomplikowane wzory czy długie opracowania. Kluczowa jest informacja, przy jakich wskazaniach kliknąć buy, a przy jakich sell.

			Na początku wydaje się to w pełni wystarczać do rozpoczęcia handlu. W końcu mamy narzędzie, które mówi o najważniejszej z pozoru rzeczy — kiedy wejść na rynek. Nic bardziej mylnego. Z czasem może się okazać, że wskaźnik generuje zbyt wiele błędnych sygnałów lub po prostu takich, których nie rozumiemy. Mylne wskazania wynikają zwykle z tego, że nie do końca wiemy, czego używamy. Przykładem, który często podaję — wskazując na istotność elementu poznawczego — jest tak chętnie stosowane przez początkujących traderów RSI. Występują na nim wyłącznie dwa poziomy — 30 i 70, mówiące o składaniu zleceń kolejno na buy przy dotknięciu strefy 30 oraz na sell przy 70. Trafiając na bardziej ambitny artykuł, ktoś może wspomni o tym, że warto potestować RSI w innych ustawieniach, w zależności od interwału, ale przy tym jest już trochę pracy. Nie może być przecież nic prostszego niż handel oparty na zasadzie 30/70, prawda? Otóż w euforii skuteczności RSI na historycznym wykresie zaczynamy stosować go na realnym rynku. Nagle dziwnym trafem okazuje się, że wskaźnik ten nie jest taki świetny, jak by się mogło wydawać po obejrzeniu poświęconych mu filmów na YouTubie. Czyżbyśmy zapomnieli doczytać o dywergencjach i o opóźnionych sygnałach? Możliwościach konfiguracji i wyznaczenia innych poziomów? A może nie chciało nam się zagłębiać w temat? Pewnie tak, choć oczywiście powody mogą być różne. Na razie dla części czytających dywergencje, konsolidacje czy modyfikacje wskaźnika mogą się wydawać czarną magią, natomiast mam nadzieję, że pozostaną przestrogą, by nie wierzyć, że za pomocą wyłącznie lakonicznej i uszczuplonej znajomości wskaźnika podbijemy świat tradingu.

			Druga przestroga, zanim w pełni zajmiemy się elementem analitycznym w całym procesie inwestycyjnym, jest taka, by skoncentrować się na czymś, co rozumiemy. Większość niepowodzeń w tradingu wynika z dwóch rzeczy. Pierwszą jest brak wiedzy o własnym systemie i nieumiejętność dobrania parametrów. Drugą natomiast są zbyt szybkie zmiany w zakresie generatora sygnałów, czyli narzędzia dającego sygnały. Być może macie już świadomość, co może się wydarzyć, gdy zawodzi nas jedna metoda analizy. Tak, przeskakujemy na drugą, którą też traktujemy po macoszemu. Najbardziej paradoksalne jest to, że w momencie, w którym wybrana strategia przechyliłaby prawdopodobieństwo na naszą stronę, nas na rynku już nie ma. Albo konto osiągnęło maksymalny poziom ryzyka (i nie mamy czym handlować lub handel jest zawieszony), albo już dawno uczymy się nowej metody analizy.

			Nie jestem zwolenniczką skupiania się na poszukiwaniu takiego generatora sygnałów, który daje możliwie najwyższą skuteczność (w przeciwnym razie pewnie do dziś bym go szukała). Wraz z postępem technologicznym zawsze pojawiają się niezawodny system, nowy wskaźnik czy rewolucyjne rozwiązanie handlowe. Łatwiej wytrwać przy swojej metodzie, gdy generuje dla nas profity. W innym przypadku całe życie możemy spędzić na poszukiwaniu złotego rozwiązania. Tak naprawdę wystarczy metoda, która jest dla nas w pełni zrozumiała, a jej mechanizm działania transparentny. Gdy jadąc samochodem po zaśnieżonej drodze, zdajemy sobie sprawę, że może być ona śliska, nie dodajemy gazu. Dokładnie taką samą „ostrożną świadomością” trzeba obdarzać metody handlowe. Wówczas wady i zalety wskaźnika lub metody analizy nasuną nam się same. Skoro zawczasu wiemy, co może pójść nie tak, będziemy bardziej uważni przy testach. Dlatego na początku warto się skupić na bardzo ogólnym rozeznaniu. Kluczowy jest następujący podział:

			• Analiza fundamentalna (AF) odpowiada na pytanie, w którą stronę biegnie długoterminowy/średnioterminowy trend. Analiza fundamentalna ma mniej zwolenników niż techniczna, bo opiera się na wiedzy ekonomicznej (wpływ wskaźników makroekonomicznych na rynek, prognozowanie wpływu na poszczególne klasy instrumentów itd.). Na początku przygody z giełdą nie każdy ma ochotę zabierać się za czytanie książek o ekonomii, z których większość napisana jest w stylu akademickim. Z mojej perspektywy AF stanowi niezbędny element do wdrożenia dla skutecznego handlowca. Nie musi on za jej pomocą zawierać transakcji, natomiast powinien wiedzieć, co się dzieje (choćby ogólnie) w polityce monetarnej czy gospodarce, by móc określać korzystne dla siebie przewagi na rynku. Ponadto kalendarz ekonomiczny to ważna składowa w rutynie must have tradera (nawet tylko technicznego). Wiedza o tym, kiedy coś się dzieje na rynku, pozwala wykorzystać zmienność przy publikacji danych lub jej unikać. Biorąc pod uwagę czas, jaki musimy poświęcić na analizę kalendarza — myślę, że nie zajmuje to więcej niż dwie minuty — korzyści w odniesieniu do zaangażowania pozostają na nieocenionym poziomie.

			• Analiza techniczna (AT) mówi nam, w którym miejscu na wykresie kupować lub sprzedawać. Ten typ analizy szczególnie przypada do gustu początkującym handlowcom. Manualne działania na wykresie, nanoszenie i odkrywanie wskaźników wydają się zdecydowanie ciekawszym zajęciem niż przewracanie kartek w książce wypełnionej pojęciami, których skuteczności nie można sprawdzić od ręki. AT skupia się wyłącznie na analizowaniu ceny na wykresie. Używamy wówczas formacji, czyli pewnych wzorców zachowań ceny i wskaźników do identyfikowania trendów na rynku. Konserwatywni analitycy techniczni twierdzą, że cena na wykresie odzwierciedla wszystko, co się dzieje w gospodarce, polityce monetarnej czy odczytach wskaźników fundamentalnych, zatem nie potrzebują ich analizować osobno. Od razu zaznaczę, że nie jestem zwolenniczką teorii o tym, że „historia się powtarza”. Moim zdaniem istnieją pewne wzorce, które faktycznie są samospełniającymi się przepowiedniami, natomiast biorąc pod uwagę unikatowość każdego ruchu na rynku, nie mogę zgodzić się z powyższym twierdzeniem. Do tego rodzaju analizy zaliczymy także strefy popytu i podaży.

			Mając taki ogólny podział, łatwiej jest już na starcie zidentyfikować, co nas interesuje. Trzeba jednak mieć na uwadze, że skuteczność obu analiz jest uzależniona od horyzontu inwestycyjnego naszej pozycji. Jeżeli zamierzamy handlować od czasu do czasu, trzymając przy tym pozycje nawet kilka tygodni/miesięcy, powinniśmy wziąć pod uwagę AF. To ona odpowie nam na pytanie, w którym kierunku może pójść rynek, i określi możliwe punkty zwrotne trendu. Analizę techniczną wykorzystamy wówczas wyłącznie do określenia orientacyjnego punktu wejścia. Skuteczność fundamentalnego podejścia do analizy rynku wzrasta wraz z czasem zaangażowania w transakcje. Oczywiście postąpimy odwrotnie, gdy zdecydowana większość naszych pozycji będzie zamykana w ciągu dnia lub kilku dni. Wówczas informacja o produkcji w Chinach, poziomie PKB w USA czy inflacji w Polsce za tydzień lub za dwa dni nie będzie miała dla nas aż tak dużego znaczenia. Co prawda rynki pozycjonują się (mniej lub bardziej w zależności od dominującego sentymentu) pod konkretne wydarzenia, ale w naszym przypadku potrafimy je zidentyfikować za pomocą AT. Szukamy zatem przewag krótkoterminowych, a analiza fundamentalna nie jest do tego najlepszym narzędziem.

			Strefy popytu/podaży umieściłabym w analizie technicznej, ale, co ciekawe, bardzo często są one tworzone/testowane podczas istotnych wydarzeń makroekonomicznych. Nad analizą, wyznaczaniem i handlem przy strefach skupimy się w oddzielnym rozdziale poświęconym szczegółowej pracy z nimi.

			Wiedząc wstępnie, jaki typ analizy (techniczny/fundamentalny) przypadnie nam do gustu, stoimy dalej przed decyzją, czego tak naprawdę od niej oczekujemy. To całkiem proste: chcemy informacji o tym, kiedy kupić i kiedy sprzedać. Wydaje się to oczywiste. Bez względu na typ, który wybierzemy, ma on za zadanie zostać naszym generatorem sygnałów. W moim odczuciu oprócz tej oczywistej wiadomości warto zwrócić uwagę na to, by nasz sygnał pozwalał na określenie poziomów ceny, przy których mamy się wycofać (na plusie lub na minusie) z rynku. Stosując różnego rodzaju metody analizy, będziemy uzyskiwali różne efekty. Nie każdy wskaźnik czy formacja będą pomocne w precyzyjnym określaniu momentów wejścia/wyjścia. Weźmiemy pod uwagę AT, ponieważ strefy popytu i podaży opierają się na analizie ceny na wykresie, a więc docelowo zaliczamy je do metody analizy technicznej. Oto kilka przykładów:

			• Analiza prostych wskaźników (średnie kroczące, RSI, MACD) — nie możemy tego typu analizy wykorzystać do ustawiania zleceń oczekujących. Są oczywiście wyjątki (w zależności od strategii), gdy możemy tego dokonać, natomiast korzystając z tego typu generatora sygnałów, nastawiamy się na handel, gdy jesteśmy przy wykresie. Pomijam w procesie budowania strategii systemy algorytmiczne, które mogą otwierać pozycje przez całą dobę bez naszego udziału, aktywnie zarządzając przy tym ryzykiem. Wskazania z takich narzędzi są proste do odczytania, ale niekiedy trochę opóźnione względem rynku. Wskaźnik potrzebuje czasu, aby przemielić dane, które wchodzą w skład jego wzoru matematycznego. Często dzieje się tak, że otrzymujemy sygnał już po kluczowym ruchu (wybiciu ceny) i moment naszego wejścia w handel jest opóźniony o kilkadziesiąt pipsów. Istnieją metody wykorzystujące na przykład przesunięcia w średnich kroczących w celu „wysunięcia” sygnału do przodu, natomiast nie można tego zastosować w przypadku używania większości wskaźników, choćby wcześniej wymienianego już RSI.

			• Analiza formacji geometrycznych/analiza świec japońskich — są formacje (np. inside bar), które rozgrywane na wyższych interwałach (np. D1) pozwalają handlować za pomocą zleceń oczekujących. Co do zasady te typy analizy raczej skłaniają nas do handlu na bieżąco. Po prostu rozgrywamy to, co widzimy aktualnie na monitorze. Formacje są bardziej „kaloryczne”, gdy stosujemy je na wyższych interwałach, co nie zmienia faktu, że istnieją skuteczni traderzy, którzy za ich pomocą handlują na niższych przedziałach czasowych. Analiza formacji ma tę zaletę, że sygnał nie jest silnie opóźniony i zdecydowaną ich większość dostajemy tu i teraz. Mogą być dobrym rozwiązaniem dla osób niezbyt chętnie podchodzących do analizy wskaźników i nieprzepadających za dużą liczbą dodatkowych elementów (rysunków) na wykresie. Oczywiście świat zdążył już tak się rozwinąć, że bez większego wysiłku umysłowego możemy kupić narzędzie wyszukujące konkretne układy świec za nas.

			• Analiza stref popytu/podaży, price action (wsparcia i opory), analiza trendów (dołki/szczyty) — w tym przypadku zależy nam na polowaniu na określony poziom ceny. O ile używając wskaźników czy wypatrując tworzących się formacji, decydujemy się na obserwowanie rynku w miarę na bieżąco, tak przy użyciu konkretnych poziomów notowań (wyznaczonych popytem i podażą, wsparciami czy innymi metodami związanymi z reakcją ceny) jesteśmy w stanie ustawić przy nich interesujące nas zlecenia. Ten argument przemówił do mnie szczególnie intensywnie podczas szukania metody handlowej, która będzie odpowiadała moim preferencjom. Fakt, że nie zawsze muszę być przy wykresie i mogę na nim ustawić zlecenia, które aktywują się, gdy nie ma mnie na rynku, stał się olbrzymim wyróżnikiem wśród innych metod. Nie powiedziałabym, że analiza stref popytu i podaży jest strategią dla leniwych. Używając jej, także musimy odrobić lekcje w postaci wyznaczenia i zidentyfikowania interesujących nas poziomów czy wzięcia pod uwagę wyglądu świec i samych struktur rynkowych. Używając jej, nie należy się ograniczać tylko do handlu zleceniami oczekującymi. Kiedy pracuję z wykresami — a dzieje się to przez większość dnia — i warunki do handlu są spełnione, po prostu wrzucam zlecenia rynkowe na bieżąco. Natomiast mając opcję A (wrzucanie zleceń oczekujących) oraz B (handel tu i teraz), elastyczność samego handlu wzrasta.

			Powyższy podział na różne typy analizy (między innymi technicznej) jest nieco ograniczony, ale na tym etapie zupełnie wystarczający. Dalej pomówimy o koncepcjach, którymi można urozmaicać strefy popytu i podaży. Wbrew pozorom bazowanie na nich jako na głównym pionie strategii pozostawia szeroki wachlarz do zastosowania innego rodzaju filtrów sygnałów. Mogą to być wskaźniki, oscylatory czy formacje świecowe. Osobiście z dużą częstotliwością używam choćby ATR do opanowania tematów związanych z ryzykiem pozycji rynkowych. O tym opowiem jednak w dalszej części książki.

			Przy stosowaniu nadmiernej liczby generatorów sygnałów łatwo uzyskać efekt wykresów podobnych do obrazów Pabla Picassa. Gubienie się we własnej analizie nie jest czymś, do czego chcemy dążyć w budowaniu zarabiającego systemu. W moim odczuciu warto zająć się także selekcją narzędzi AT. W miarę możliwości powinniśmy skrupulatnie dobierać wskaźniki i oscylatory, by nie uzyskać zbieżnych sygnałów. Idealnym przykładem jest połączenie MACD oraz średnich kroczących (rys. 1.1).

			[image: ]

			Rys. 1.1. Średnie kroczące i MACD

			Źródło: opracowanie własne.

			Czym jest w takim razie zbieżność sygnałów technicznych? O samej koncepcji pisałam już dobrych kilka lat temu, natomiast warto ją odświeżyć także tutaj. Korzystając ze słownika języka polskiego, odkryjemy, że znaczenie słowa zbieżność to: „schodzenie się w jednym punkcie; posiadanie czegoś wspólnego”. Elementem wspólnym w przypadku jednoczesnego zastosowania MACD oraz średnich kroczących (MA) jest fakt, że pierwszy wskaźnik pokazuje dynamikę trendu pomiędzy obydwiema średnimi kroczącymi. Zatem MACD to nic innego jak przedstawienie zbieżności i rozbieżności średnich ruchomych w odpowiednich ustawieniach. Można je przedstawić za pomocą wzoru:

			Linia MACD = średnia ruchoma długookresowa – średnia ruchoma krótkookresowa

			Linia sygnalna = średnia z linii MACD

			Histogram (pionowe słupki) = różnica między liniami MACD

			W bardzo dużym uproszczeniu: korzystając z obydwu generatorów sygnałów, będziemy otrzymywali podobne wskazania. Różnica będzie wynikała z typu zastosowanej średniej (wykładnicza, prosta) oraz ich ustawień. Nie ma zatem najmniejszego sensu mieć dwóch podobnych wskaźników na wykresie (chyba że rozbieżność między okresami zastosowanych średnich jest znacząca), gdyż jeden z nich, w zależności od ustawień, będzie szybciej dostarczać nam informacji o kierunku wzięcia pozycji. Na rys. 1.1 wzięłam pod uwagę generator sygnału oparty na histogramie i przecięciu przez niego linii 0. Natomiast średnie kroczące (MA) użyte na wykresie bazują po prostu na przecięciu. Strzałkami zaznaczyłam potencjalne miejsca (nie wszystkie) do zawarcia pozycji. Jak możecie zauważyć, są one bardzo zbliżone do siebie. Może się zatem w tym miejscu pojawić jeszcze jedno pytanie. Który z tych wskaźników jest lepszy, skoro generują sygnały w podobnych miejscach? Odpowiedź moim zdaniem może być tylko jedna — stosujmy ten, który jest dla nas bardziej zrozumiały. Na MACD będziemy mogli obserwować dywergencje i handlować także za ich pomocą. Dla niektórych pomocny może się okazać histogram do określenia impetu rynku. Innym natomiast przypadnie do gustu widoczność średnich kroczących na wykresie, dzięki czemu mogą obserwować, w jaki sposób testuje je cena. Zależności i indywidualnych preferencji jest zatem mnóstwo. Wniosek z całego wywodu dotyczącego MACD i MA jest natomiast jeden. Jeżeli korzystamy z więcej niż jednej metody analizy rynku, powinniśmy dobierać sobie takie narzędzia, które się uzupełniają, a nie ze sobą konkurują.

			2. Zarządzanie kapitałem

			Tematu zarządzania kapitałem nie można sprowadzić wyłącznie do wielkości pozycji, jaką wrzucamy na rynek. Podzielimy go na kilka podelementów, które bardzo ogólnie omówimy. W moim odczuciu umiejętność ochrony kapitału i wypracowanych zysków ma ogromne znaczenie w procesie budowania długoterminowej, skutecznej i spójnej strategii. Nie ma znaczenia, na jakim rynku będziemy docelowo handlować. Money management (MM) ma spełnić swoją rolę wszędzie tam, gdzie jesteśmy narażeni na jakiekolwiek ryzyko, w tym także emocjonalne. Dzięki odpowiedniemu zarządzaniu ryzykiem uchronimy się przed nadmiernymi stratami, ale także nieoczekiwanymi zwrotami na rynkach, które mogą wynikać z niespodziewanych wydarzeń np. geopolitycznych — takich jak wojna czy znana nam wszystkim pandemia COVID-19. Innymi słowy takich wydarzeń, które na giełdach pojawiają się bez zapowiedzi i nie można się do nich przygotować. W ramach money management zwracamy uwagę na:

			• Ryzyko. Mówiąc o nim, warto wspomnieć o jego dwóch parametrach. Pierwszy odnosi się do całego konta i jest nim drawdown, czyli maksymalne obsunięcie kapitału na naszym koncie. Drugim natomiast jest ryzyko na pozycję, czyli to, ile chcemy zaryzykować na jedną pozycję. Opowiadając o ryzyku, którym się kieruję, podam jeszcze jeden dodatkowy podział — pasywne i aktywne zarządzanie ryzykiem. Podejście do samego ryzyka oraz wypracowanie odpowiedniego modelu w dużej mierze zależeć będzie także od aspektów mentalnych. Zarządzanie ryzykiem ma być odpowiedzią i rozwiązaniem na problemy natury emocjonalnej tradera. Psychologiczny aspekt omówiony został w kolejnym podrozdziale, w tym miejscu skupimy się na oparciu ryzyka na wielkości zawieranych pozycji.

			• Zarządzanie otwartą pozycją. W tym elemencie systemu handlowego musimy wiedzieć, jak zarządzać otwartymi zleceniami. Czy stosujemy bezwzględną zasadę zamykania na TP (take profit) i SL (stop loss), czy w ogóle stosujemy SL, czy przesuwamy zlecenia stop loss, czy w przypadku niekorzystnego ruchu zabezpieczamy transakcje? Zarządzanie otwartą pozycją nabiera szczególnego znaczenia, gdy notowania przesuwają się w niekorzystną dla nas stronę. Możemy wówczas zastosować różne techniki, by zminimalizować stratę (hedging, uśrednianie, korelacje). Nie musimy polegać wyłącznie na stosowaniu sztywnych SL i TP. Wszystko zależy od stosowanego przez nas podejścia (aktywnego lub pasywnego). Jest to bardzo ważne, by testować różne rozwiązania przy danym generatorze sygnałów. Może się okazać, że w jednym przypadku stosowanie uśredniania (akumulacji na kilku poziomach) przyniesie lepszy efekt niż wrzucanie jednego dużego zlecenia z wąskim stop lossem.

			• Plan handlowy na transakcje. Bez niego ani rusz. W planie handlowym bez względu na to, czy chcemy mieć go wyłącznie w głowie, na wykresie czy na papierze, powinna się znaleźć informacja o tym, w którym momencie chcemy się wycofać z rynku. Jeszcze przed zawarciem transakcji określam sobie ważny, techniczny poziom ceny, przy którym docelowo zamknę zyskowne zlecenie. Działa to oczywiście także w drugą stronę. Muszę znać poziom notowań, przy którym bezwzględnie zamykam pozycje stratne. Dlaczego jest to takie istotne? Między innymi dlatego, że może się okazać, iż ryzyko, które chcemy podjąć w danej pozycji, nie jest warte założonego zysku. Wiedząc, gdzie chcemy wycofać się z transakcji, zarówno na zysku, jak i na stracie, wiemy, czy w ogóle warto w nią wchodzić. Jeżeli stosunek ryzyka do potencjalnego zysku jest większy, nie ma najmniejszego sensu brać udziału w takiej transakcji. Dzięki przygotowaniu i planowaniu możemy wybierać sobie wyłącznie takie sygnały, które uznamy za najbardziej atrakcyjne pod względem proporcji profitu do straty. Dokonujemy wówczas swego rodzaju selekcji pod względem jakości.

			• Polityka zysków. Mówi nam o tym, jak podchodzić do zarobionych pieniędzy, a mianowicie czy traktować je jako część konta, którą można ryzykować, czy może zapomnieć, że istnieją, i opierać ryzyko wyłącznie na kwocie bazowej konta. Osobiście praktykuję drugie rozwiązanie. Po pierwsze, mentalnie nie czuję presji na „odrabianie” zysków, gdy dany dzień zamykam na minusie. Po drugie, nie zwiększam niepotrzebnie ryzyka, traktując zarobione pieniądze jako element konta.

			Zarządzanie kapitałem jest bardzo rozległym tematem i jak wspomniałam wyżej, rozpatruję je w kontekście dwóch zmiennych — całego konta i pojedynczej pozycji w odniesieniu do ryzyka oraz polityki zysków. Opiera się na całej masie kolejnych zmiennych, które wynikają z 
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